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p ~lravL\.Iń,r~,rt):r'lvrn 
atr. Maty, kameralny na 270 
osób, najbardziej nowoczesny 
ze wszystkich, jakimi stolica 
dysponuje. Jak przystało na 
Ścianę Wschodnią,· którą słu
sznie się warszawiacy chlubią. 
A więc już nie tylko pasaż 
handlowy "Centrum" i woiąż 
atrakcyjne kino "Relax", ale 
właśnie w jego podziemiach 
(ale z wejściem od Marsza!-

stwowej Wyższej Szkoty Te
atralnej im. Aleks:mdra Zel
werowic.~;a, Jedynie Kreonem 
jest Adam Hanuszkiewicz a 
Terezjaszem Kazimierz Opaliń
ski. Dzięki temu otrzymaliśmy 
zupełnie nową .,Antygonę", i 
to jest oczywiście w całej tej 
imprezie najciekawsze. 

Spektakl, rozgrywany przez 
młodvież, bez dekoracji, w 
rytm nowoczesnej muzyki, jest 
nie tylko nową wersją starego 
mitu, ale ciekawym głosem w 
społecznej dyskusji o różnicy 
pokoleń. Młodzi z buntowni
czą Antygoną i Hajmonem na 
czele - są bezkompromisowi, 
wierzą w słuszne ideały i bez 
wahania oddają dla nich swe 
życie. Nie chcą zrozury,ieć świa-

"Trzecia pierś" Iredyńskiego l 
(reż. Andrzej Wajda). "Mąż i 
żona" Fredry (reż. Adam Ha· 
nuszkiewicz) oraz "Bachantki" 
Eurypidesa (reż. Konrad Swi
narski). Zgłosi! również goto
wość współpracy z tą sc0n1 
Jerzy Skolimowski, znany nam 
dotąd z sukcesów filmowy~.:h. 
Cieszymy si~ zatem takimi 
prognozami ożywienia działal
ności teatralnej, zwłaszcza, że 
wsparty je już pierwsze rezul
taty, 

-z kolei na scenie Teatru 
Polsl\iego premiera 
"Tragedii optymistycz

nej" Wsiewoloda Wiszniew
skiego 'z repertuaru wielkiej 
klasyki rewolucyjnej·. Pozycja 

Od rewolucyjnej "Antygony" 
o e ycki . j 

l • ' -· ' ' ' .. . .. 

"l ragedii optymistytżriej" 
kowskiej !) uroczy teatrzyk, fi
lia Teatru Narodowego, Podo
bno planowany był na nocny 
kabaret ,,Orbisu". ale idea .te
atru zwyciężyła i obecnie przy_ 
stosowany ;est już ostatecznie 
do pełnienia swoich funkcji. 
A że ster artystyczny dvierży 
tu Adam Hanuszkiewicz, zna
ny z 1nwencji i zawsze pełen 
rozmachu, powód do uciechy 
niczym niezmącony, 

I rzeczywiście nowy teatrzyk 
warto szybko odwiedzić. Zre
sztą nie tylko ze względu na 
wystrój sali i foyer, choć t rze
ba przyznać, że mimo iż salka 
mata, wygodę widzowi zapew
niono . Warszawiakom pl'Zy
zwyczaj onym do ciasno ustl
wionych rzędów krzeseł przej
ścia między fotelami wręcz 
imponują (co nie upoważmią 
do spóźniania się!). W dodat
ku fotele są ruchome i podob
no - jak nas zapewniano na 
konferencji prasowej - moż

na je odpowiednio kompono
wać w zależności od wystawia
nej sztuki. 

Ale choć sam teatr napraw
dę wart jest obejrzenia, pro
paguję przede wszystkim je
go pierwszą premierę. Zaina
ugurowała bowiem działalność{ 
Teatru Małego - bo taką naz
wę najmłodsza scena war
szawska otrzyma'ła - "Anty
gona" Sofoldesa w nowym 
przekładzie Stanisława Heba
nowsldego, reżyserii Adama 
nanuszkiewicza, z muzyką 
Macieja Małeckiego. Ekspery
ment polega na tym . że w 
spektaklu gra teatralna mło
dzież. czyli studenci ostatnit
go roku warszawskoiej Pań-

l Zof:a Sieradzka l 
ta' dorosłych jego praw. 
Gardzą nim. Kreon - czyli 
pokolenie ojców - jako czło
wiek sprawujący władzę musi 
te prawa ustanawiać, a więc 
oczywiście musi ich ' przestrze
gać. Boi się ustępstw, by nie 
poczytano mu ich za slabość. 
Z kolei Terezjasz - po!.wl~
nie dziadów - rozumie wpra
wdzie, że prawdziwa sila po
winna iść w zgodzie z mądr0-
ścią i że czasem nie tylko mo
żna, ale warto zmieniać 1uprze
dnio wydane decyzje, ale stać 
go już tylko na teoretyczne 
pouczanie. I jak zwykle w ta
kich wypadkach - przychod.d 
ono za późno. 

Tak rozłożone racje przyda-· 
ją spektaklowi wspólczeSiności. 
Znakomitą rolę odgrywa w 
tym świetnie brzmiący nowy 
p rzeklad oraz charakter muzy_ 
ki. A zatem inauguracja sceny 
udała się w pełni. Ciekawe czy 
zainteresuje młodzieżową wi
downię. Adam Hanuszkiewicz 
obiecuje dalszą tego typu 
współpracę z przyszłymi a
deptami sztukli scenicznej 
również w latach następnych. 

N~ razie trwają próby dru
giej pozycji Teatru Małego, 
tym razem naprawqę współ

czesnej. W węgierskiej "Zaba
wie w koty" Istvana Orkeny 
zobaczymy w głównej roli 
zawsze oczekiwaną Irenę 
Eichlerównę. W dalszych . pla
nach teatru "Wygnańcy" Jo

(reż. Andrzej Lapicki), 

- wybrana dla uczczenia 50-
lecia Związku RadzieCI\•lego -
ma już i na naszych scenach 
bogatą tradycję, w czym du-l 
ża zasługa zwłaszcza Lidii 
Zamkow trzykrotnie wysta
wiającej ten utwór: na Wy
brzeżu w r . 1954, w Warsz.a
wie w r. 1955 i Krakowie LO 
la t później . Teatry sięgają po 
tę sztukę chętnie, jako że daje 
ona możliwości inscenizacyj 
ne przy świetnie nanlsowa-· 
nych postaciach poszczegól
nych bohaterów. Tym razem 
reżyser. August Kowalczyk, 
pokusił się jednak o odmien
ną, odbiegającą od tradycji 
formę :;pektaklu i co ważniej
sze ambitny ten zamysł u
wieńczył prawdziwym sukce
sem, 

Warto mo:!;e przy tej okazji 
przypomnieć pokrótce ciekawą 
postać autora "Optymistycz
nej tragedii". Wsiewoled Wis.t
niewski (1900 - 1951 r.), · syn 1 
inżyniera, uciekł na front w 
r. 1914 wprost ze 1 szkoły, by 
w okopach armii carskiej zo
stać komunistą. Uczestnik re
wolucji w Piotrogrodzie, żoł-/ 
nierz oddziału lądowego Flo
ty Bałtyckiej i Armii Budion
nego, publicysta i prozaik, pi
sze swoje grośne dramaty (jak 
"Pierwsza konna" czy "Nie
zapomniany rok 1919" ) dając 

w nich świadectwo historycz
nej prawdzie i głosząc zwy-1 
cięstwo idei rewolucyjnych. 
Prapremiera "Optymistycz
nej" miała miejsce w Mo-/ 
skwie w r. 1933 w reżyserii, 
stawnego Aleksandra Tairo
wa. Natomiast polską prapre
mierę zawdzięczamy Aleksan-

drowi Węgierce w r. 1940 na 
scenie białostockiej. 

Autor brał czynny udział w 
opisywanych przez siebie wy
darzeniach, nic zatem dlliwne
go, że opowieść o pierwszych 
dniach rewolucji tętni prawdą 
i zaangażowaniem. Dotych
czasowe inscenizacje przy
zwyczaiły nas do postaci mo
cnych i scen brutalnych. tak 
jak to widział i opisał przed 
laty Wiszn iewski. Ale od tam
tych pamiętnych wydarzeń 
minęło przeszlo pół wieku i o
becna inscenizacja jest próbą 
jakiegoś spojrzenia ponadcza
sowego, nadania calości jak 
gdyby charakteru teatru poe
tyckiego rapsodycznego. Jest 
to zgodne z duchem dzieła, 

potraktowanym już przez au
tor-a jako opowieść dla potom
nych. "Kto to jest? Publicz
ność. Nas1 potomkowie. Nasza 
przyszlość, do której - pa
miętasz? - t•,3kniliśmy nieg
dyś na okrętach·' - tymi slo
wami zaczyna przecież Wisz
niewski swoją "Tragedię". In
scenizacja Kowalczyka poszła 
zatem tym to•·em myślenia, a 
napisane specjalnie przez Er
nesta Brylla pieśn1 (piękna 
muzyka Zb;gr.,'ewa Turskiego) 
dodatkówo ten nastrój pótę
gują, 

Calość rozg1 ywa się na bia
łym tle, przy puslc:J sc~·.:;" i 

.jedynie mampulcwanie żaglo
wym plotnem zmienia jej cha
rakter. Marynarze są również 
ubrani na bia1o, co już daje 
efekt pewnego wyobcowania 
(scenografia Ryszarda Winiar
skiego). Również aktorzy gra· 
jący główne role nie są obsa
'dzeni tradycyjnie. Komisarz 
Krystyny Kralówny to młoda 
urocza, wiotka panna, raczej 
prosto z pensji niż z burzy woj
ny d omowej, pełna niekłama
nej naiwności, wdzięku i wia
ry w zwycięstwo słusznej 

prawdy. I cala rzecz o rewolu
cji jest dzięki temu ustawieniu 
przez reżysera nie tylko opo
wieścią o tamtych decydują
cych pierwszych dniach rodze
nia się w mękach nowej rze
czywitości. ale ma charakter 
poetyckiej ballady o słuszno
ści angażowania się w spra
wiedliwą walkę o lepsze dziś 
i jutro. 1 
Stąd i otaczający komisarza 

marynarze to nie tylko Pro
wodyr, Aleksy czy Chrypa, 
ale różne postacie ludzkie, od• 
mienne ich postawy, przeko-\ 
nania charaktery. Tę różniclij 
postaw. tę nierówną grę bar
dzo dobrze przekaiują po
szczególni bohaterzy tego 
spektaklu. a wiec przebiegły 
Prowodyr Stanisława 1\Iikul
sldego, zewnę'trznie opanowa
ny ale pełen niepokoju dowód
ca Stanhilawa Zaczyka, zde
zorientowany ale poszukujący 
Aleksy Mieczysława Stoora o
raz inm. 

W sumie nie tylko piękny 
hołd dla ucwzenia wielldej 
daty! ale spektakl żywy, 
wspolczesny, taki, który war
to obejrzeć, by móc o nim po
myśleć i podyskutować. ~ 


